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Bronisław Ferdynand Trentowski, urodził się dnia 21 sty
cznia 1807 r. we wsi Opole, niedaleko od W arszawy położonój. Do 
dwunastego roku życia odbierał staranne domowe wychowanie, na
stępnie w liceum łukowskióm, jako 
wzorowy uczeń, przez lat sześć, 
od 1819 do 1825 r., gdzie już u- 
mysł młodego Bronisława filozo- 
fiją był zajęty. Największą, też 
jego  przyjemnością był Aristote- 
les, P lato, Platinus, W olf, Cousin,
Homer, Dante, Tasso, Petrarka,
Rasin, etc. W r. 1825 wstąpił do 
W arszawskiego Uniwersytetu, na 
wydział filozofii i filologii, gdzie 
pierwszym jego  profesorem filo
zofii był Lach Szyrma. Prócz te
go słuchał także wyższej matema
tyki i nauk przyrodzonych. Ale 
warszawskie wykłady nie zada- 
walniały szukającego absolutnej 
prawdy młodzieńca. To też za
raz po otrzymaniu w r. 1827 dy
plomu magistra filologii, udał się 
do Mnichowa (Monachium), zkąd, 
dostawszy od profesora Schelinga 
rekomendacyą do Hegla i Schle- 
iermachera, profesorów w Berli
nie, pojechał do Berlina. T u słu
chając przez jedno półrocze filozo
ficznych wykładów, następnie u- 
dał się do Paryża, gdzie znów 
przez j e d n o  półrocze słuchał 
w Sorbonie filozofii Cousina, Jii- 
storyi Guizota, literatury Vilmai- 
na i t. p. Z początkiem 1829 roku 
powołany został do kraju na pro
fesora literatury i historyi w gi- 
mnazyum szczucińskićm, W woje
wództwie augustowskiem.

Irentow ski przyjął powierzony mu urząd profesora i piastował 
go zaszczytnie rok tylko jeden. Był jednocześnie współpracowni
kiem Pszczółki, wychodzącej w Warszawie, i wydał w Pamiętniku 
W arszawskim  obszernie opisane: Podstawy języka  polskiego.

Zbiegiem wypadków i okoliczności, Bronisław Trentowski 
udał się znów za granicę.

W Królewcu słuchał filozofii H erbarta, a w 1832 r. przyby
wszy do Heidelberga, znakomite odniósł korzyści z wykładów Dau- 
ba, Jakobiego, 1 ichtego, Schelinga, Okena, Badera i w. i. W  ro
ku 1836 otrzymał we F reiburgu dyplom doktora filozofii.

Tak dla własnój spokojności, jako też dla zapewnienia sobie 
stanowiska i chleba, starał się usilnie o naturalizacyą badeńską, któ- 
ką też wkrótce, przy pomocy przychylnych mu osob, uzyskał.

Z przybyciem Trentowskiego do Fretburga, zmieniły się, skut
kiem śmierci ojca, jego familijne stosunki, tak dalece, ze nasz fi
lozof znalazł się bez sposobu do życia. Często bardzo suchym 
kawałkiem chleba, przez dawanie korrepetycyj zapracowany m, mu
siał zaspakajać niezbędne potrzeby swego apetytu. Zacny, poczci
wy, nienatrętny i rozumiejący smutne położenie młodego lokatora

gospouarz, u którego w skromnej 
izdebce mieszkał Trentowski, jak 
m ógł oszczędzał mu zmartwień 
i przykrości, a nieraz nawet i 
z pomocą przychodził. (jrospo- 
darz ten miai dorosłą, ładną i do
brze wychowaną córkę. i'iękna  
ivarolina ratowała często naszego 
riiozofa w bardzo dełikatny i me- 
dający mu poznać sposób. Ona 
utrzymywała skrycie, od zupełne
go upadku, smutny stan jego gar- 
uerouy, a podczas ciężkiej słabo
ści Trentowskiego, ratowała go 
jak własna siostra. Bronisław  
oceniając to bezinteresowne po
święcenie się Karoliny, zaślubił ją  
d. 22 lutego 1338 r.

Przez lat 30 żyli ze sobą 
bardzo szczęśliwie. Bóg obda
rzył ich trojgiem dzieci, z którycłi 
jedna tylko córka Olimpija, żona 
Kmiłijana Butkiewicza,żyje jeszcze 
dotąd.

Trentowski będąc mężem i 
ojcem, musiał się starać o stano
wisko i chieb dla swój familii. Nie 
widział dla siebie nic lepszego jak  
ubieganie się o prywatną docen
turę niozofii. Napisał więe roz
prawę, pro facultate legendi p. t. 
Lte vita no minis aelerna, bronił jej 
publicznie i otrzymał konkurs 
prywatnego docenta filozofii przy 
uniwersytecie freiburgskim.

Niepodobna jest w tój chwi
li szczegółowo opisywać wszystkich prac Trentowskiego. P o 
wstrzymuję się i od ocenienia takowych, gdyż to przechodzi zakres 
niniejszego pisma. Wymienię jednak z nich najznaczniejsze—pozo
stawiając czytającym je  sąd nad ich duchem, pięknością myśli i j ę -  
drnością języka, jako charakterystycznemi cechami wszystkich w o- 
góle dzieł ś. p. Bronisława.

Trentowski z początku pisał najwięcej po niemiecku. Z tego 
okresu zasługują na uwagę dwa jego dzieła, których doniosłość 
słuszną autorowi przyniosła sławę w świecie naukowym: 1) Die 
Grundlage der unicersallen Phitosophźe, wydane w 1837 roku,

B. F. T rentow ski.
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2) Vorstudien zur Wissensckaft der Natur oder Ueber<ran«- von Gott 
zur Sckópfung, wydane w r. 1840. Dzieło to zrobiło wielki chaos 
pomiędzy myślicielami, a Trentowskiemu sypały się ze wszech stron 
dyplomy na członka honorowego wielu naukowych towarzystw, ja
ko to: z Paryża, W iednia, Berlina, Freiburga, Krakowa i t. p.

W  skutek wyrzutów, jakie dzienniki polskie robiły mu, że nie 
pisze po polsku tylko po niemiecku, oraz w skutek prześladowań 
nierozsądnych fanatyków religijnych, którym wykład filozofii jeo-0 
bardzo me smakował, Trentowski podziękował za prywatną doceń- 
turę i poświęcił się odtąd wyłącznie polskiej filozofii. Od r. 1840 
można go więc liczyć do mężów literatury polskiej. W  tym znów 
okresie zasługują na szczególniejszą uwagę następujące jego prace: 
1) Cko wanna, Poznań 1842 r. Jest to obszerne w 4-ch tomach 
dzieło, w rodzaju pedagogii, opartej na zasadach psychologii i poli
tyki nie indywidualnej lecz całej ludzkości. 2) Mysimi, Poznań 
1844 r., dzieło w dwóch tomach, przedstawiające pilnie wypracowa
ną filozoficzną logikę, opartą na prawdziwych podstawach, odpo
wiadających czasowi filozofii. 3) Stos unek filozofii do Cyburnetyki,
1 oznań, 1843 r. 4) Demonomania, czyli nauka nadziemskiej mądro
ści w najnowszej postaci. 5) Urywki polityczne — i wiele innych. 
Najgłówniejsze zaś Trentowskiego dzieło: Panteon wiedzy ludzkiej, 
znajduje się jeszcze w manuskrypcie. Dzieło to obejmuje trzy du
że tomy i jest rodzajem filozoficznej encyklopedyi, na której, dotąd 
zbywało naszej literaturze. Libelt powiedział, że Panteon wiedzy 
ludzkiej przechodzi wszystko co tytko dotąd o filozofii napisano. Ma 
się jeszcze znajdować, także wrękopiśmie, obszerne w 5-ciu tomach 
dzieło p. t. Boiyca.

Na różne a nieuzasadnione niektórych osobistości przeciwko 
lientow skiem u zarzuty, śmiało i z calem przekonaniem możemjT 
dziś odpowiedzieć, że był to człowiek, aż do ostatniój chwili życia 
zacny, uczciwy, pracowity, najlepszy ojciec,' przewodnik rodziny’ 
i sumienny pracownik na polu nauki i oświaty.

. Trentowski zmarł d. 16 Czerwca 1869 r. Dnia zaś 19 teo-0ż 
miesiąca przeniesiono zwłoki jego na miejsce wiecznego spoczynku.

ŁtAM>VA IKANDYOCI.

{Dokońc zenie).

Do Jaskółki.
$

<$>

<$>

laskółeczko! jaskółeczko!
Z czem przybywasz do tej w ioski?  
Gdzie twa strzecha i gniazdeczko? 
Ty ptaszyno M atki Boskiej.

Gdy pomuśniesz już błękity,
Kiedy pierwsza witasz świty,
To przybywa już pociechy,
Z wiosną do tej wiejskiej strze chy.

Ale zkąd ci to ptaszyno 
Przyszło do mnie tu zawitać?
Czy że skrzydła światem płyną?
Czy chcesz może o co spytać?

Ja cię tylko słyszeć mogę,
I przeżegnać twoję drogę;
Powitanie nic zatrzyma,
Bo spoczynku dla cię nie ma.

Między ziemią a błękitem,
Lekkiem skrzydłem zawieszona—  
Gdzie za tobą iść opytem?
Gdzie przysiędziesz przytulona?

Ty pomuśniesz dalej skrzydłem,
P o nad łąki, po nad wody;
To płyń sobie na swobody,
Płyń skrzydłami i oczyma, 
Prowadzona tern wędzidłem,
Jakie B óg w swej łasce trzyma.
I nieś Boże te pociechy,
Sługom bożym dobrej woli,
Ludziom pracy, ludziom roli,
Pod te nizkie wiejskie strzechy.

W . P d .

Z tych wszystkich przyczyn wolny wybór chrześcijańskich re
prezentantów był także jednem  z najgłówniejszych żądań, jakie Kan- 
(iyod postawili 1 orcie w czasie powstania 1858 r. Porta  zrazu ztr,,. 
w  na.t°. żądanie. Za czasów Sami-Paszy wybory były wolne. 
W kilka miesięcy potem, zaraz po swem przybyciu na wyspę, Hus- 
sein-Pasza złozył z urzędu wybranych członków medżlisu i rad mu
nicypalnych i rozpisał nowe wybory. Ponieważ wkrótce został od
wołany i zastąpiony przez Izmaela-Paszę, wybory więc i ta razą je 
szcze dały się odbyć bez wpływu władzy. Żadnej jednak gwarancyi 
i c  i  swo ot y na pizyszłość nie ma, tymbardziej, że poprzednie rządy 
ich w^żnaś ^  ^ształcić w ludności Kandyi dostatecznego poczucia

. , byłoby usiłowaniem chcieć skreślić arcy-komiczna,
£ e n i J m ^ nr ie arJ - . smuM  scen§> M ą  przedstawia każde posie- 
!  ̂ SUV strony, turecka i chrześcijańska, krzyczą je-

C U '" 3 Z ° S° gai‘dła, sędziowie przybierają na siebie role 
a worn o w, mięszają się do wrzawy i tern niezrozumialszą ją  czynią 
JNafezy przytem pamiętać, że prezydujący, inollah i mufti, wszyscy 
przybyli z Konstantynopola, nie umieją ani słowa krajowego jazvki 
tureccy zaś równie jak  greccy członkowie medżlisu, tylko po grecku’ 
mówią, co się przyczynia do tym większego jeszcze chaosu. °

_ Również byłoby mepodobnęm opisać opłakany stan więzień 
gdzie w bezładnem pomieszaniu osadzeni są przestępcy wszelkieo-o’ 
rodzaju razem z prostymi dłużnikami, i gdzie nieraz znacznie dłużói 
nad czas oznaczony wyrokiem pozostawać musza, jeżeli się nikt 
wpływowy o ich uwolnienie nie "wstawi.

Od objęcia zarządu wyspy przez Izmaela-Pasz§, ustanowione 
zostały medżlisy w każdym z. 22 powiatów wyspy, lecz te sadv po
wiatowe, których członkowie również pochodzą z wyborów nie 
wzbudzają nawet takiego zaufania jak  sądy wyższe w Kanei, Retti-

. Szczególną jest ta okoliczność, w stosunkach kandyjskieh że 
ludzie, którzy używają najlepszego nawet między Współmieszkańca
mi imienia, skoro tylko przez nich samych do medżlisu wybrani zo
staną i w składzie jego zasiadać zaczną, natychmiast tracą poważanie 
i stają się przedmiotem pogardy. Przyczyna tego jest łatwa do po
jęcia. Z jednej strony stanowisko jakie zajmują zmusza ich do ro
bienia ustępstw swoim tureckim kolegom i mianowanemu przez pa
szę prezydentowi, jako reprezentantowi wyższej woli, z drugiej zaś 
strony muszą często okazywać pobłażanie nawet dla takich podsą- 
dnych, którzy winni są kradzieży, rabunków i napaści w rozmaitych 
gminach, a to raz dla tego, że gdyby sumiennie wykonywali swe 
obowiązki, mechybmeby zostali złożeni z urzędu, a powtóre dla te
go, że rabusiów oszczędzać muszą, ażeby w razie gdy sami ulegną 
prześladowaniu, znaleść mogli u nich w górach schronienie.

Niezależnie od spraw cywilnych, kryminalnych i poprawczych, 
które należą do kompetencyi medżlisów, są w Kanei, Rettimo i Kan
dyi, sądy handlowe, złożone z dwóch turków, dwóch chrześcijan 
i prezydującego turka. Bezkształtne i niedokładne tłumaczenie fran- 
cuzkiego kodeksu handlowego na język turecki i grecki, służy im 
za podstawę w wyrokowaniu. Za czasów Mustafy-Paszy, s ą d y  te 
dawały jednak gwarancyą sprawiedliwości. Pasza ten bowiem po
stanowił, aby bez względu na narodowość stron, deputowani konsu
latów byli obecni roztrząsaniu i zawyrokowaniu każdej sprawy są
dowej. Obecnie konsulaty przyzywane są tylko wtenczas, gdy spra
wa toczy się między tureckim poddanym i cudzoziemcem.

W  państwie tureckióm istnieje jeszcze jeden tylko właściwy 
trybunał, nazywający się mekheme. Instytucya ta dopiero w osta
tnich czasach doszła do zupełnego rozwoju na Kandyi i najmocniej 
obraża wiele odwiecznych zwyczajów, które przed jej zaprowadze
niem zapewniały jakąś wolność Ivandyotom.

Mekheme, sąd zostający pod prezydencyą kadego i mollaha, 
jest jedynym trybunałem, który właściwie i ogólnie prawo muzuł
mańskie przypuszcza. Sąd ten stosuje przepisy koranu do wszelkich 
wypadków, jakie pod jego rozstrzygnięcie przedstawiane zostają. 
Widoczną więc jest zasadnicza różnica pomiędzy medżlisem i mek- 
eme: tam koran tylko przekroczonym być nie może, tutaj zaś służy 

za punkt wyjścia. Lo też medżlisy są koncessyą, ustępstwem, mek
heme zaś jest pierwowzorem, prawidłem. Do czasów powstania grec-
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kiego, a nawet w pierwszych latach panowania wice-królów egip
skich, sądy tego rodzaju, jakkolwiek prawnie istniały, bardzo mały 
wpływ wywierały na chrześcijańską ludność wyspy, lecz od 28 
mniej więcej lat, stały się źródłem krzyczących nadużyć i szykan.

Do przedstawionego tutaj obrazu tureckiego sądownictwa na 
Kandyi dodać należy, że mollahowie w wypadkach kryminalnych 
i poprawczych z zasady zawsze odrzucają świadectwo chrześcijan, 
dopuszczając go tylko wyjątkowo, na wyraźny rozkaz paszy. Te oko
liczności, w połączeniu z przedstawionemu poprzednio, dają dostate
czne pojęcie jak  zgubnym jest wpływ przedstawicieli koranu na 
wszystkie stosunki Kandyotów i dla czego podczas powstania 1858 
roku, mieszkańcy Kandyi tak wielką przywiązywali wagę do tego, 
żeby wpływ mollahów na sprawy chrześcijan stanowczo usuniętym 
został.

Doświadczenie nauczyło, że ta reforma, jakkolwiek część in
nych w owym czasie zrobionych ustępstw przeprowadzoną została, 
nie weszła jednak w wykonanie, a przedstawiciele Porty  starają się 
przekraczać ją  faktycznie, lub przemilczeniem o niej odbierać jój 
ten uroczysty i autentyczny charakter, jaki jój urzędownie przed nie
wielu laty gubernator Sami-Pasza, admirał Ahm et-Pasza i V ely-Pa
sza nadali.

Na zakończenie podamy tutaj dane, jakie zebrać mogliśmy o 
ludności, płodach, handlu i przemyśle Kandyi.

D la braku porządnych spisów, ludność Kandyi oznaczyć mo
żna tylko przez przybliżenie. W edług najwiarogodniejszych przy
puszczeń wynosi ona dzisiaj zaledwie 280 do 300,000 dusz, z któ
rych trzy czwarte najmnićj, czyli około 220,000 należy do kościoła 
wschodniego, reszta zaś wyznaje islamizm, chociaż nawet muzułma
nie Kandyoci są z rzadkiemi wyjątkami pochodzenia greckiego i ma
ją  też same obyczaje co chrześcijanie. W iary swojej wyrzekli się 
oni częścią za czasów zdobycia wysjiy przez turków, częścią późnićj 
i świeżo nawet, tak, że nie ma nic pospolitszego na Kandyi, jak  spo
tkać mahometan mających matki i córki chrześcijanki. Uderzają- 
cem i smutnóm jest przecież, że ta wspólność pochodzenia, mowy 
i obyczajów, te bliskie związki pokrewieństwa, z powodu których 
w codziennych stosunkach trudno jest na pierwszy rzut oka odró
żnić wyznawcę koranu od chrześcijanina, bynajmniej nie wpływana 
usunięcie a nawet na złagodzenie religijnej nienawiści.

Jakkolwiek niezaprzeczonym jest zgubny wpływ mahometań- 
skiego władztwa na moralny i materyalny rozwój chrześcijan na 
Kandyi, należy przecież żywotności i wytrwałości Kandyotów przy
pisać tę niemniej pra\vdziwą okoliczność, że mimo wszelkich parali
żujących oddziaływań, chrześcijańska ludność wyspy, w ciągu osta
tnich lat trzydziestu, wzrosła w liczbę i w zamożność, ilość gruntów 
do niej należących powiększyła się znakomicie, podczas gdy turcy, 
skutkiem swego lenistwa i niedbalstwa, wielu swych posiadłości po
zbyć się musieli.

Cfdyby kandyoci przy żyzności swej ziemi i łagodności klima
tu, korzystać jeszcze mogli z dobrodziejstw oświeconego rządu, pło
dy tej tak hojnie przez przyrodę uposażonej wyspy, stałyby się je 
szcze obfitszemi źródłami dla handlu i przemysłu, niż są w tej 
chwili.

W edług danych niewątpliwych, które niestety jednak tylko do 
roku^ l 858 sięgają, wywóz Kandyi przedstawiał w tym roku wartość 
15,373,000 fr. Największe miejsce wtej summie zajmuje oliwa i mydło. 
Pierwszej bowiem wywieziono za 5,408,000 fr. am ydłaza 7,225,000 fr. 
Dalej idzie jedwab’, migdały, wosk, cldób świętojański, sór, gąbka, 
olej lniany, wełna, kasztany, miód, pomarańcze, skóry kozie, wino, ro
dzeniu i t. d. Chodowla jedwabników z każdym rokiem większe 
przybiera rozmiary. Chociaż dla braku danych niepodobna jest 
ściśle oznaczyć ogolnój produkcyi lat następnych, jest jednak pra
wie pewnem, że w ciągu lata I860 r. wywieziono około 1200 ok 
(3000 funtów) jaj jedwabniczych, które włoscy spekulanci, z powo
du panującej w Europie choroby jedwabników, tutaj zakupowali. 
Przywóz wynosił w r. 1858 około 17,177,000 franków, wyższym 
więc był od wywozu o 1,800,000 fr. Stanowiły go głównie: zboże, 
towary kolonijalne, suszone ryby, sukno, tkaniny, skóry, garnki, wy
roby żelazne i stalowe, deski, belki, żelazo, tytuń i t. d.

W edług danych z tejże epoki, znajdowało się na Kandyi 3000 
tłoczni oleju, zatrudniających 9000 robotników, 50 fabryk mydła, 
z których 45 z 315 robotnikami było czynnych, 3 przędzalnie jedwa
biu, mało jednak mające zajęcia, gdyż chodownicy jedwabników sa
nn zajmują się przędzeniem. Płaca dzienna robotnika w olejarniach 
i mydlarniach, wynosi około 2 fr., w przędzalniach jedwabiu 3 fr. 
50 cent.

Chrześcijanie kandyoci mało okazują pociągu do handlu 
i przemysłu. Z wyjątkiem niewielkiej liczby greckich, francuzkich 
i włoskich kupców, oraz greckich i żydowskich kramarzy, cała dzia

łalność handlowa i przemysłowa, szczególniej w Kanei, zostaje w rę
ku muzułmańskich kandyotów, którzy nie ograniczając się na handlu 
nadmorskim lub z miastami składowemi Lewantu, puszczają się czę
sto na dalsze i obszerniejsze przedsięwzięcia.

Nadużycia i ucisk przygniatają producentów, którymi prawie 
wyłącznie są chrześcijanie. Spekulanci,' szerząc zatrważające wieści, 
wyzyskują ich łatwowierność, prawo utrudnia im odbyt produktów, 
zabraniając niektóre z nich gdzieindziój, jak  do jednego z trzech 
miast prowincyonalnych, Kanei, Rettinio lub Kandyi, na sprzedaż 
przywozić, co przy złym stanie dróg jeszcze bardziój jest uciążliweni. 
Te okoliczności zmuszają często rolników brać z miast zaliczenia na 
dostawić się mające produkta, skutkiem czego stają się zależnymi od 
dowolności i chciwości handlarzy i kapitalistów.

Patrząc na ład, zamożność i wykwint nawet pewien w kanto
rach niektórych muzułmańskich kupców na Kandyi, przyglądając 
się dobrobytowi jakiego używają, i widząc ich grzeczność i usłu
żność w obejściu z europejczykami, możnaby myśleć, że ta trocha 
cywilizacyi, jaką na wyspie spotkać można, wyłącznie w bogatszej 
i zajętej handlem klassie mahometan się spotyka; tak przecież nie 
jest, przynajmniej w głębi kraju, gdzie żywioł chrześcijański ma za 
sobą wyższość nietylko liczebną, lecz i moralną, i ciągle się rozsze
rza, gdy muzułmanie zazwyczaj po wsiach biednieją, posiadłości 
swoje sprzedają i do miast przenosić się muszą. Mieszkańcy górzy
stego okręgu Sfakji, których,z powodu miłości swobody i pewnych 
przywilejów, oddawna nabytych, postawić można obok mieszkańców 
okręgu Zagoriskiego w Epirze, odznaczają się duchem przedsiębior
czym i wielką zdolnością do żeglarstwa. W ogólności, między sfa- 
kijotami spotkać łatwo ludzi posiadających znaczne posiadłości i u- 
żywająeych dobrobytu; z wyjątkiem tych górali jednakże, niewielu 
chrześcijan oddaje się żegludze i handlowi nadmorskiemu lub za
morskiemu.

W yspa Kandyja dzieli się, jak  to już powiedzieliśmy, na trzy 
prowineye i dwadzieścia dwa powiaty.

Miasto Kanea, starożytny Cydon, leży na północno-wscho- 
dniem wybrzeżu i jest stolicą wyspy Kandyi. Tutaj rezyduje pasza, 
tu także bawią konsulowie Francyi, Anglii, Rossyi i W łoch. M ia
sto ma cytadelę, port z latarnią morską i jest najhandlowniejszem 
na całój wyspie; ludność zaś jego liczyć można na 15 do 16 tysięcy, 
z których przeszło 10,000 mahometan, reszta zaś składa się z miej
scowych chrześcijan greków, oraz greków przybyłych z innych pro- 
wiricyj, a także i z pewnej liczby cudzoziemców różnych narodowo
ści. Kanea ma biskupa i dwa kościoły greckie, klasztor rzymsko
katolicki kapucynów i mały zakład francuzkich sióstr miłosierdzia, 
którego przełożona przy pomocy dwóch sióstr utrzymuje szkółkę 
dla dzieci łacińskiego i greckiego obrządku.

liettim o, stolica prowincyi tego nazwiska, niedawno jeszcze 
była biedną mieściną, wzrosła głównie w ostatnich czasach. Liczy 
obecnie około 8000 mieszkańców, z których czwarta część chrześci
jan  a reszta mahometan. Jest również stolicą greckiego biskupstwa, 
ma jeden kościół grecki i jeden niedawno zbudowany łaciński.

Kandya, po grecku Ueraklion, założona przez arabów 823 r., 
była poprzednio stolicą wyspy, dziś zaś jest tylko głównem miastem 
prowincyi, która od niej bierze nazwisko. Jest punktem obronnym, 
w którego dziejach pamiętne jest długoletnie oblężenie przez tu r
ków w wieku X V II. Leży na północnem wybrzeżu, ma port dla 
mniejszych statków, większe zaś przybijają do przeeiwległój wyspy 
Dia. Ludność miasta Kandyi wynosić może 20,000, z których trze
cia część chrześcijan. Kandya jest rezydencyą arcybiskupa greckie
go, metropolity wyspy, posiada katedrę i kilka kościołów greckich 
oraz parę łacińskich. W  r. 1856 trzęsienie ziemi zrujnowało część 
tego miasta, które za W enecyan było bardzo handlownem, lecz dziś 
znajduje się w upadku.

W szystkie te trzy naj większe miasta noszą do dziś na sobie 
wyraźne ślady panowania Wenecyan. Dawne proste, szerokie, do
brze zabrukowane ulice, nie straciły dotąd zupełnie swojej cechy, 
pomimo zabudowania ich w części niekształtnemi tureckiemi budo
wlami.

Inne miasta, będące stolicami powiatów, są małoznaczące. Sta - 
rożytna Knossa, która za dawnych czasów była stolicą K reteń- 
skiego królestwa, dziś jest maleńką mieściną na północnem wybrze
żu i nazywa się Ginossa. W  pewnej odległości od Ginossy, u stóp 
góry Psiloriti, nad brzegiem rzeki Lety, leży nędzne miasteczko Gor- 
tyna, przy któróm znajdują się obszerne, częścią walące się już pod
ziemia. Z nazwisk dzisiejszych nawet domyślćć się niepodobna że 
te pieczary są szczątkami słynnego labiryntu Dedala, a góra, u po
dnóża której się mieszczą, jest ową świętą Idą starożytnych, któ
rej tylko W łosi dotąd nazwisko góry Jowisza, zachowali.

Wolody Skiba.



P A N I  G E O R G E  SAND.
(Jerzy Zand).

O B R A Z E K .

(.Dalszy ciąg).

— Co z tobą, się dzieje?—zapytała go pani Sand.
— Zapytaj pani raczej, czego tu nie ma ze inna.
— CÓŻ, może twoje dzieło, Le Droit au roi, zbyt powolnie się 

rozchodzi?
— Owszem, ukaże się wkrótce w trzeciej edycyi.
— No, więc o cóż ci idzie?
— At, dla mnie to tyle znaczy, co kropla w morzu.
— O Boże!... czómżeby ci dopomódz można? Chcesz, to ci 

napiszę przedmowę do tej trzeciej edycyi.
— Czy to być może!? zawołał do łez wzruszony Nadard.
— Masz słuszność, odpowiedziała przezacna ta kobieta, biorąc 

wykrzyknik jego zupełnie w innóm znaczeniu; moja przedmowa do 
dzieła o balonach, na nicby się nie zdała, bo każdemu wiadomo, 
że napowietrzna żegluga jest dla mnie obcym przedmiotem.

— O moja patronko droga! o najgodniejsza wszystkich utra- 
pionych pocieszycielko!—wyrzekł Nadard, ściskając jój rączki, czyż 
panin ie widzisz że jestem  zachwycony tern chętnóm oświadczeniem 
i że mi już nic więcój nie pozostaje do życzenia?

Trzeciego dnia potem, wręczyła mu kilka kart prześlicznie na
pisanej przedmowy, która umieszczoną została na czele jego dzieła: 
Droit nu vol.

Możnaby przytoczyć tysiące takich zdarzeń, w których szla
chetna ta kobieta prawdziwym aniołem się okazała. Z ogromnych 
dochodów, jakie jej przynoszą prace literackie, tylko małą cząstkę 
dla siebie zostawia, resztę zaś obraca zwykle na wsparcie tych bie
daków, co nie są w stanie własną swą praca zaradzić sobie i swojój 
rodzinie.

Co do buchałteryi, ta zawsze przyczynia pani Sand niemało 
kłopotów. Ludzie, z którymi ma do czynienia, mogliby ją  z łatwo
ścią ukrzywdzić na każdym kroku; przez wzgląd atoli że nie jest 
praktyczną w rachunkowości, najsumienniej z nią postępują.

Pani Sand wstaje punktualnie o godzinie jedenastej. Śniadanie 
jej składa się z jednego jajka i filiżanki czarnej kawy, bez cukru; 
potćm rozkoszuje się marylandzkim papirosem, bez którego ją  rzad
ko widzieć można, bo jest wielką amatorką tego narkotyku. Resztki 
niedopałone rzuca do małej wazki, która stoi obok niej na stole n a
pełniona wodą; a kiedy to robi, cieszy się jak  dziecko usłyszawszy 
syczenie gasnącego niedogarka. Dodać do tego potrzeba, że go
ściom swoim palić cygar nie pozwala.

Po śniadaniu, jeżeli nie ma pilnej roboty, wychodzi do ogrodu, 
albo zabawia się grą zwaną cochonnet (klocek marmurowy, o dwu
nastu numerowanych bokach), w której nabyła wielkiej wprawy. 
O pół do pierwszej idzie do swego gabinetu i tam pracuje nieprzer
wanie do obiadu, to jest do w pół do siódmej wieczorem. Na obiad 
musi mieć koniecznie z tłustego mięsa zupę, postnych zaś potraw 
cierpieć nie może; rzadko też na jej stole pokazuje się ryba. Jada 
tylko ze smakiem smażone w maśle karaski, które sama poławia 
małą wędką w sąsiednim strumieniu. Lubi także owoce wszelkie 
a szczególnie jagody; latem podają jej zwykle 'do stołu pięć albo 
sześć gatunków truskawek.

Po obiedzie p. Sand grywa w domino, jeżeli nie z synem albo 
synową, to z którymkolwiek z domowych swych przyjaciół. Jeżeli 
ma kogo u siebie z pierwszą wizytą, zwykle występuje przed nim 
z królewską powagą, trzymając się ściśle etykiety wielkiego świata. 
N a każde pytanie odpowiada lakonicznie, dając wyraźnie poznać, że 
lubi więcej słuchać niż mówić. Przybywający do jej zamku po raz 
pierwszy, a nieświadomi tej jej małomówności, tracą czas napróżno 
ldedy usiłują pobudzić ją  do ożywionój rozmowy. Słucha ona no
wego gościa uważnie, nawet wtenczas, kiedy już mówić zaprzestał, 
co właśnie znaczy, że od pierwszych słów jego buja ona rozkosznie 
na skrzydłach wyobraźni swojej w krainie ideałów. Jeżeli z nią 
zawiążesz rozmowę o tem co się jój podoba, naprzykład o geologii, 
myśl jój, bez względu na wszystkie twoje argumentacye, natych
miast zaczyna rozwijać się właściwym jój trybem.

Skłonnością swoją dokreacyj i widziadeł fantastycznych, zdra
dza się pani Sand nawet i w przedmiotach naukowych. Z położe
nia swego żadnój ona nauki gruntownie posiadać nie może; przy po- 
mocy jednak poetycznój swój fantazyi, przyszła do ewnych zasa

dniczych wyobrażeń, nietylko w historyi i geologii, ale nawet w bo
tanice i medycynie; bo też obdarzona jest osobliwą zdolnością wi
dzieć przed sobą to, co w rzeczy samej nie istnieje.

Pewnego wieczoru rozłamała znaleziony w czasie porannój 
przechadzki aerolit i obejrzawszy go starannie, przy świetle księży
ca, zawołała z podziwieniem: „Cudowne zjawisko! patrzcie, w odła
mie tej skamieniałój materyi mieści się cały obraz przedpotopowej 
natury: oto jest raj, oto drzewa, teraz już nie egzystujące; oto zwie
rzęta, a tam dalej, w tej jaskini, mężczyzna i kobieta, w zwierzęce 
skóry odziani. Jakże to zajmujące!”— Dość trafnie w tym wzglę,[zi(; 
przedstawi! ją  swoim przyjaciołom jeden naturalista, któremu 0na 
zwierzyła się z dziwacznych swoich przywidzeń. „Ta kobieta, po
wiedział, doskonale naśladuje uczonego, w chwili, kiedy spożył dozę 
haszyszu.”

Wieczorami, kiedy p. Sand otoczoną jest gronem zaufanych 
swoich przyjaciół, wynajduje g ry  różnego rodzaju, takie szczególnie, 
które wielkiej przytomności i zręczności wymagają. Niechże kto 
z uczestniczących av takiój grze niezgrabnie się znajdzie, albo upa
dnie, toż dla niej takie szczęście, że się niein nacieszyć nie może. 
Zdarzają się częstokroć pomiędzy gośćmi, literackie albo polityczne 
rozprawy. Ona w takich razach ucieka się zwykle do botaniki, i wy
dobywszy swój zielnik, całą swą uwagę skupia na umieszczone w nim 
rośliny.

Czasami bawi swoich gości głośnóm czytaniem. Tak, razu je 
dnego czytała jakąś powieść z Revue des deux mondes. Słuchano jój 
z natężoną ciekawością, bo powieść zalecała się i treścią niepospoli
tą i pięknym stylem; ale gdy p. Sand w y s z ła  na chwilę z komnaty, 
któryś z gości wziął książkę i dalej czytać zaczął; czytał z niesma
kiem i wszyscy się zdziwili, znajdując w niej brak tegu 
wszystkiego, czóm się ona w ustach p. Sand odznaczała. Okazało 
się, że p. Sand podczas czytania, wyprzedzając ociężałą myśl autora, 
zręczną ogładą jego stylu usuwała wszystkie usterki i razem impro
wizowała interesujące szczegóły, które zapewne i do głowy nie przy
chodziły auforowi.

Gdy północ uderzy, bez żadnego względu na nikogo, żegna 
gości i odchodzi do swojój sypialni. Tam  zająwszy się przez chwilę 
nocną tualetą, siada potem przy swoim literackim stole i pracuje bez 
przestanku, do godziny szóstój z rana. Gdyby nawet skończyła swój 
utwór belletrystyczny wcześniój naprzykład, o drugiój albo trzeciój 
godzinie, dla tego wszakże nie porzuci jeszcze pióra, a rozpocznie 
nową jakąś pracę. Nie ma ona zwyczaju obmyślać planu swoich po
wieści i romansów; pisze je  zawsze bez żadnego przygotowania. Za
ciekawił ją  jakikolwiek fakt, czy wypadek, tego dla niej dosyć, aby 
wziąć się do nowego dzieła; rozwija ten fakt całą potęgą swego a r
tyzmu i wyprowadza z niego następstwa, jakie jój fantazya pody
ktuje. Zdarza się czasem, że utwór jej pod względem artystycznym 
świetnie wykonany, nie daje się pogodzić z logiką; w takim więc ra
zie, nie mogąc wyjść z fałszywego położenia, rzuca ten utwór bez ża
lu i zabiera się nanowo do czego innego.

Co do mechanizmu pisarskiego, p- Sand ma także oryginalną 
swoję metodę. Papier pocztowy, na którym pisze, składa się w ze
szyty; w każdym zeszycie powinno być koniecznie dziesięć kart, na 
każdój karcie jednaka ilość wierszy, a w każdym wierszu równa licz
ba liter. Tym sposobem najłatwiej zawsze może wyrachować, wiele 
będzie miała kart drukowanych. W  każdój swojój produkcyi bel- 
letrystycznój, przystępuje zwykle do rozwiązania wtedy dopiero, kiedy 
już ma napisanych około czterechkroć sto tysięcy liter. Rękopismy 
p. Sand, które zwracają się zawsze z drukarni, syn jój oddaje nie
zwłocznie introligatorowi i ozdobnie oprawione przechowuje naj- 
skrupulatniój w domowóm archiwum.

To dziwna, że wszystkie bohaterki p. Sand odznaczają się męz- 
twem i energiją, a ona sama tak dalece jest słabą, że mate nawet 
dziecię może ją  zmusić do spełnienia wszystkiego, czego tylko od niój 
zażąda. Zresztą, daje się to łatwo zauważyć że życzyłaby sobie po
siadać te przymioty, którymi tak hojnie obdarza kobiety w swoich 
romansach. Częstokroć zdaje się jój że to co napisała, jes t rzeczy
wistym faktem, a ta jój tak silna wiara w żywotność swoich pomysłów 
bywa niekiedy dziwacznych scen powodem.

Ma ona szczególne upodobanie kojarzyć stadła małżeńskie. 
Każdy z Zandystów  może się u niój nasłuchać do syta o powabach 
małżeńskiego życia; ale to tylko bióda, że małżeństwa, o jakich ona m a
rzy, skojarzyć się nie dają. 1 ani >Sand za nic sobie waży wszystkie 
indywidualne różnice w układzie społecznym i domaga się naprzy
kład, żeby król żenił się z pasterką, szewc z księżniczką i t. d. D la
tego najgorętsze jój w tym względzie inteneye pozostają bez skut
ku, a projektowane przez nią małżeństwa istnieją tylko w jój powie
ściach i romansach.

{dok- nast.)
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Ludwik I X ,  (święty), król francuzki. (Str. 158).
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Ludwik IX. (św ięty), król francuzki.

L udw ik  IX , uznany przez kościół katolicki za świętego, syn 
L udw ika V III . króla francuzkiego i B lanki K asty lskiej, urodził się 
dnia 25 K w ietnia 1215 roku, a wstąpił na tron  po ojcu swoim, roku 
1226, pod opieką m atki, k tó ra  by ła  zarazem  regentką. Za dojściem 
do pełnoletności, H ugon de la M arche nie chciał mu wykonać przy
sięgi na lenność i wezwał na pomoc szw agra swojego H enryka III , 
k ró la  angielskiego. L udw ik  I X  pobił ich r. 1442 pod T aillebourg  
i Saintes. U cisk chrześcian na W schodzie nanowo wtenczas obu
dził zapał zachodniego świata do w ojen krzyżowych. L udw ik, zło
żonym będąc ciężką chorobą, zrobił ślub, że sam także osobiście wy
ruszy na M u zu łm an ó w ,jak o  krzyżow nik — i do trzym ał słowa. 
W  Sierpniu  1248 r., na czele 40,000 wojska, udał się do C ypru, 
zkąd w roku  następnym  przepraw ił się do E g ip tu , żeby po zdoby
ciu tego k ra ju  tern łatwiej utrzym ać się w Palestynie. Lecz wy
praw a ta, z początku bardzo pomyślna, zakończyła się wzięciem kró 
la do niewoli, z której oswobodził go tylko wyliczony okup 100,000 
grzyw ien srebra. P o  trzyletnióm  przygotow aniu, wbrew radom  sa
mego Papieża, L udw ik I X  zdecydow ał się na nową krucyatę. U sta 
nowił więc regencyą, porządek kościelny zabezpieczył przez sank- 
cyą pragm atyczną, i w d. 1 L ipca 1270 r. w 30,000 ludzi, oraz w to
warzystw ie synów swoich: F ilipa , T ristam a i P io tra , wsiadł na okręt 
do Sycylii i w ylądow ał w A fryce. P o  wylądow aniu wojska k rzy 
żowców i po zajęciu K artag iny , L udw ik  I X  natychm iast rob ił p rzy 
gotow ania do oblężenia Tunisu. A le w obozie francuzkim  w ybuchła 
zabójcza epidem ija, której u leg ła  większa część armii, a w dniu 25 
Sierpnia 1270 r. naw et i sam król. Jeg o  syn i następca F ilip  I I I , 
ja k  najspieszniej zaw arł pokój z M ahom etanam i i ze zwłokam i ojca 
swojego pow rócił do F rancy i. L udw ik  I X  był um ysłu  wzniosłego 
i śm iałego, a F rancya pod jeg o  panowaniem do nieznanego przedtem  
doszła dobrobytu. Papież Bonifacy V III, kanonizow ał go r. 1297.

Cerkiew wiejska.

K tóż z nas nie zna owych staruszków  zgrzybiałych, porośnię
tych mchem, pochylających się nad krzyżykam i zarosi eg > bujną 
traw ą cm entarza, otoczonych płaczącem i brzozami lub  rosochatem i 
świerkam i, któż nie zna owych wiejskich cerkiew ek, z k tórych je -  
dnę przedstaw ia nasza rycina, p o d ług  rysunku F ranciszka Topy, 
zdjętego z uderzającą praw dą z natury . K tóż ich nie zna? A le za
pewnie mało kom u przyszło na myśl, że te wieśniaczki takie skro
mne i proste, są to córy arch itek tury , k tó ra  w łaśnie odznacza się 
największym  przepychem  form  i największem bogactw em  ornam en- 
tacyj. Za w zór tym  cerkiew kom  służyły pyszne bazyliki bi
zantyńskie, k tó rych  przepych tak  zachw ycił posłów W łodzim ierza, 
W . Ks. K ijow skiego, że postanow ił przyjąć obrządek wschodni, a 
oddalił rzym skich katolików  i mojżeszowego wyznania rabinów  ko- 
zarskich, nam aw iających go na swoję wiarę. Lecz domy Boże prze
niesione po za m ury stołecznego Bizancyum , w śród cichych siół 
— zwieśniaczały, zeskrom niały, do niepoznania.

N ie dziwić się jed n ak  tej zmianie! Jak i kraj, jacy  ludzie, t a 
kie ich m ieszkania , takie ich dom y modlitwy. Rozpieszczo
ny Bizantyniee, potom ek św iatow ładnych Rzymian, lubow ał się 
w przepychu i form ach m iękich, okrąg łych , k tó re  mu przypom inały 
arch itek tu rę  pogańskich jego  przodków . U niesiony religijnem  na
tchnieniem  i poezyą mieszkaniec zachodniej E uropy , budow ał w o- 
błoki strzelające wieże i ostrym i lukam i wznosił się z ziemi ku  nie
bu. P rostaczy , ubogi kmieć rusk i, budow ał B ogu skrom ne przy
bytki, proste, ciche, ja k  cały jego  żywot, i pomimo obcego pocho- 
pzenia zdradzające przecież, bodaj w m ateryale budulcowym , pewne 
dokrew ieństw o z pogańsko-słow iańskiem i kontynam i.

OPOWIADANIE STASIA.
P O W IA S T K A ,

przez

T. T. Jeź a.

— —

(Dalszy ciąg).

P rzed  szeregam i dziewek zatrzym aliśm y się n a jd łu ż e j .^  Jak sa  
jednę po drugiej oglądał i przem awiał do nich językiem  niekonie
cznie gospodarskim . _

P rzeg ląd  zajął godzin,najm niej trzy. Słońce wzniosło się już 
wysoko nad horyzont i dawno dla włościan up łynął czas obiadu. 
Cłiłopi byli znudzeni i zgłodniali a zapewne i oburzeni sposobem, 
w ja k i ich córki i siostry były traktow ane. To też na wszystkie ko
mendy i donośne krzyki Jaksy , stali ja k  m ur i ani rusz.

Jak sa  furbeczkow ał i wrzeszczał— oni ani rusz.
D opiero przy pomocy ekonoma, najprzód chłopy a następnie 

baby i dziewki wym aszerow ały z podwórza. Poszliśm y na kawę, 
z k tórą, przypatru jąca się z okna całej tej kom edyi m atka, oddawna 
na nas czekała.

—  A  co!... — zaw ołał Jak sa  z tryum fującą w chodząc m iną.— 
W idziała  mama dobrodziejka?.. O t, ja k  potrzeba gospodarować!... 
A le  musisz sprawić d ru g i jeszcze bęben i wypisać sobie dwóch do
boszy... Bez tego wszystko na d jab ła  się zda...

P rzez cały czas przy kawie praw ił o potrzebie porządku w g 
spodarstw ie i zaręczał, że dopiero teraz żniwa pójdą ja k  po maśle.

— M uszę no ja  je szcze  do nich wyjechać w pole...
G dy  do mawiał tych wyrazów, w progu zjawił siężydek zadysza

ny, syn arendarza, chłopak 18 — 19 lat. B lada jego  i przestraszona 
tw arz i szeroko otw orzone oczy, zwiastow ały coś niezw ykłego. M o
ja  m atka się przeraziła. J a  w stałem  i poszedłem ku progu; lecz 
nim jeszcze usta otworzyłem , w celu zadania pytania posłańcow i ja 
kiejś złej wieści, żydek krzyknął:

—  A j, strach!
— Co? gdzie?...— zapytałem .
Żydek głęboko odetchnął i jednym  tchem  w y g ło s ił:
—  Mój tatuńcio mnie przysłali ażebym  powiedział, że chłopi 

się zebrali w karczm ie i zrobili ajw ajnturę...
— J a  im przecie kazałem  iść w pole!...—zaw ołał Jaksa .
  Q ni zam iast w pole poszli wszyscy do karczm y i u radzi

li żeby nie iść w pole, żeby nie słuchać bębna, żeby nie chodzie na 
hapel, żeby tego wielm ożnego pana co hapel robili nie słuchać, oni 
się naradzają i chcą iść do dom u i powiadają... i pow iadają... aj... 
aj..!

  J a  im pokażę!... ja  im!... krzyknął J a k s a —konia!..
S łużba rzuciła  się do stajni, a ja  tymczasem w yjrzałem  oknem 

ku karczm ie i widziałem tam zebraną całą grom adę.
M atka moja b y ła  ogrom nie przestraszoną. Zaklinała Jaksę 

żeby się nie narażał, ale ten nie słuchał. G niew ny chodził niespo
kojnie po pokoju, zatrzym yw ał się przed oknem  i w yglądał; m iotał 
z ust w ściekłe w yrazy i kiedy przyprow adzono przed  ganek konia, 
wybiegł, w skoczył na siodło i puścił, się ku  karczm ie.

Spodziew ałem  się czegoś nadzw yczajnego, więc z niespokoj- 
nem biciem serca śledziłem oczami jeźdźca. Jak ież było zdziw ienie 
moje, gdy Jaksa , podjechawszy do karczm y, zatrzym ał się, w ycią
gnął rękę, coś krótko przem ów ił i nagłe, zawróciwszy na m iejscu, 
puścił się pędem w przeciw ną stronę. T um an kurzaw y wzbił się 
za nim  na drodze i pociągnął się obłokiem. W kró tce  jeździec i koń  
zn ik ł mi z oczu.

T en  fakt stanął w um yśle moim nierozwiązaną zagadką. J e 
żeli o co, to najmniej o tchórzostwo nie podejrzy wałem pseudo-kapita- 
na. Człow iek takiej olbrzymiój siły!..- L ecz nie miałem czasu długo 
się nad tóm zastanawiać, gdyż w krótce po odjeździe Jaksy , cała gro
mada z karczm y w prost zw aliła się do dw oru i przez usta  najpow a
żniejszych gospodarzy zaniosła do mnie zbiorową, a przez ekonoma 
i w szystkich ofieyalistów popartą  prośbę, o zniesienie tego nowego 
porządku.

"—  B o to pan ie—mówili — ja k  wy nam  co powiecie po dobre
mu, po ludzku, to my was ochotnie posłucham y... A le  mówcie do 
nas ja k  do ludzi... wyrazam i nie bębnem, wyrazami z serca nic z sa
mej ty lko gęby, nie tak  ja k  ten pan, co na nas dziś przez cały krzy-



—  159  —

ezał ranek i podjechał do karczmy, kiwał palcem i jeszcze krzyczał, 
a kiedyśmy chcieli z nim pogadać i powiedzieć mu żeby tak nie 
krzyczał, to uciekł...

Przyrzekłem  im zniesienie nowego porządku i na tern się spra
wa całej awantury skończyła. Pięć dni jednakże w żniwa straciłem.

Takiem było gospodarowanie Jaksy, takiem jego mentorowa- 
nic. W  przeciągu trzech lat pobytu jego w Kopystyńcach, wypła
tał mi kilka psot, tej mniej więcej doniosłości co owa z bębnami. Nie 
będę jednakże innych powtarzał, bo musiałbym chyba, zamiast o 
sobie, mówić i bez końca mówić o Jaksie. A  i tak będę musiał je 
go osobą wras bawić, opisując zdarzenia, w których ona wplotła się 
w wypadki mego życia. Tu więc to tylko wspomnę, że żadne psoty 
przez niego płatane nie mogły zmienić dobrej o nim mojej poczci
wej matki opinii. W edług niej, zawsze on chciał jak  najlepiój: nie 
jogo wina, że wypadło jak  najgorzej. Oto, naprzykład, nawet w tym 
wypadku z bębnem, niesforność włościan i ekonomicznej służby by
ła  temu winna, że pięć dni letnich przepadło. A  kiedy wieczorem 
Jaksa powrócił i podkręcając wąsa powiedział:

— A  co, jakem  im nakiwał!...
M atka serdecznie mu podziękowała, mnie zaś powiedziała na 

stronie, że więcej wierzy jem u niż chłopom.
To zdanie matki mimowolnie wywierało wpływ i na mnie. By

łem pod jakimś urokiem. W ewnętrzne przekonanie moje mówiło 
mi że Jaksa jest samochwalca i kłamca: mimo to —wierzyłem mu. 
W łaściwie mówiąc, nie wierzyłem temu co on opowiadał, ale temu, 
że jest moim przyjacielem. D la przyjaźni przeto przyjmowałem za 
dobrą monetę całe jego samochwalstwo i wszystkie kłamstwa i mia
łem go za męża silnej ręki, stojącego obok mnie niezłomnie.

*
*  *■

Wspomniałem, zdaje się, poprzednio o trzech latach. Trzy 
lata, w towarzystwie Jaksy, upłynęły w Kopystyńcach, nie powiem, 
jak  jedna chwilka, ale dość prędko, na zajściach, których nie godzi 
się pracą nazwać, które atoli, niby praca, zabierały czas. Trochę 
gospodarowałem, trochę czytałem, trochę z ludźmi żyłem.

O gospodarowaniu mojem macie wyobrażenie z tego, co wy
żej o niem opowiedziałem.

O czytaniu to jylko mam do nadmienienia, że brałem się do 
niego z całym szlacheckim wstrętem. Książki mnie nudziły i zasy
piałem nad niemi, a uważałem za wielki dla nich zaszczyt, żem je  kie
dy niekiedy do ręki brać raczył.

O życiu z ludźmi trzeba żebym słów kilka od siebie powie
dział.

A  najprzód pozwolę sobie na zrobienie pewnej ogólnój uwagi, 
która niech będzie odpowiedzią na zapytanie: co to jest, po naszemu, 
„życie z ludźmi?11

Zycie z ludźmi, tak jak  je  pojmuję teraz, kiedy mi siwizna gło
wę przypru szyła, powinnoby mieć jakiś cel, cel do którego powin
na prowadzić jakaś dobrze wszystkim znajoma droga, będąca wyra
zem wzajemnych pomiędzy ludźmi stosunków. Czy my mamy jaki 
cel?—Myślę i myślę—i podobno mógłbym lata przemyśleć bezowo
cnie—bez wynalezienia tego filozoficznego kamienia, który w odnie- 
ieniu do społeczeństwa nazywa się „celem życia.” Żyjemy, niestety! 

bez celu. Z życia bez celu wytwarzają się stosunki bez znaczenia. 
W egetujemy. Czas cięży. Staramy się ciężaru sobie ulżyć, czyli— 

, jak  się pospolicie wyrażamy — „czas zabić.” Oto macie życie 
z ludźmi. , »

Zabijamy czas. Do tego służy marnotrawne próżniactwo, skła
dające się z rożnych niby zatrudnień, dających się podzielić na trzy 
główne rodzaje: gospodarowanie, jedzenie i bawienie gości.

Czem jest nasze gospodarowanie? Poczciwa ziemia nie wyma
ga po nas jeszcze, ani nader wielkiej nauki, ani też zbytecznego fi
zycznego natężenia się.̂  K to z wioskowych, jak  ja , szlachciców po
siada wstrzemięźliwości tyle tylko, że dochody i rozchody trzyma 
W równowadze, dla tego gospodarowanie jest tern samem, co dla za
granicznego rentiera gra w kręgle ■—- zabawą, ruchem ciała rozbu
dzającym apetyt i pomagającym żołądkowi do trawienia.

Czem jest nasze jedzenie?—Powiadamy kuchnią, niestety! wy
borną, która, dla tego właśnie że wyborna, szkodliwą jest. Zbytecz
nie czas do siebie przywiązuje i zanadto dużo czasu nam zabiera. 
iSześć godzin dziennie—i to w domach, w których cztery razy tylko 
na dobę jadają — spędzamy przy stole, to znaczy, odtrącając dwie 
godziny potrzebne na posiłek, w każdym dniu tracimy cztery godzi
ny, czyli w każdym roku sześćdziesiąt dób, czyli, nie wliczając dla 
ścisłości rachunku nocy, tracimy w każdym roku sto dwadzieścia je 

den dni, to jest, trzecią część, roku—na czem? — na obracaniu języ 
kiem w gębie, dłubaniu w zębach i paleniu fajki.

Czem jest nasze bawienie gości? — Bawienie gości gra główną 
w stosunkach naszych społecznych rolę. Podnieśliśmy j e do sztuki 
—-do pewnego rodzaju artyzmu. Jest to komedya, zależąca na jak  
najlepszem udaniu uprzejmego gospodarza—komedya bez celu, nie 
prowadząca do niczego: ani do zbogacenia umysłu użytecznemi wia
domościami, ani do ubarwienia życia pięknemi myślami, ani do wy- 
tknienia drogi postępowego pochodu.

Nic i nic, próżnia, niby otchłań, od zapatrywania się w którą, w g ło
wie się kręci. A  że natura próżni nie cierpi, więc zapełniają ją  brzmie
nia bez echa, frazesa przeżuwane, wyjawiane i natychmiast zapo
minane. W  towarzystwach naszych, gada się, aby się gadało, o ni
czem; poważniejsi zaś, mężowie i ojcowie rozmyślają przy zielonych 
stolikach nad ważnem głupstwem: co zadać, co odrzucić?

Rozmyślanie to przychodziło mi nieraz na myśl onego czasu. 
Niejednokrotnie zapytywałem sam siebie: do czego ja? To znak, 
że gdzieś tam, w głębi na samem denku mojej duszy siedziało su
mienie, i wysuwało się czasami, i rogiem mnie bodło. Lecz musiało 
się natychmiast w głąb ukrywać i rogi chować, bom sobie odpo
wiadał:

— Co ja  temu winien, żem próżniak!... Kto winien, niech od
powiada.

Któż był winien? Przyznać potrzeba, że część winy cięży na 
moich poczciwych rodzicach. W ypieścili mnie, wykarmili, wychu- 
chali i w świat puścili z zawiązanemi oczami, nie .wpoiwszy w umysł 
mój zasadniczych prawd, któremibym się mógł w życiu kierować. 
Chodziło im, jak  chodzi wielu rodzicom, tylko i nadewszystko o mnie,
0 mnie samego. Przedstawiałem się im pod postacią klejnotu, do 
przechowywania którego potrzeba safianowego pudełka, wewnątrz 
puchowym aksamitem wyłożonego, zewnątrz starannie na klamerki 
zamykanego. Starali się więc dla mnie o to pudełko, o aksamit
1 klamerki—o to, żebym miał polor, kapitały i Kopystyńce. Posia
dałem to wszystko i... nie wiedziałem co z tym fantem robić.

A  bardzo pragnąłem o tern się dowiedzieć.
Dowiedzieć się—od kogo?—tu był sęk.
Od sąsiadów?—Mój Boże! co też to była za „szara grom ada!”
Tymi dniami wpadła mi w ręce książka z wierszami i w niej 

natrafiłem na następujący wyjątek, który się żywcem da do sąsiedz
twa mego owo czesnego zastosować:

, ,0  Dante! czyś ty  widział takie kręgi,
• Gdzie człowiek dobry chciałby ludzkich twarzy?

A  w koło takie figury ciem ięgi!
Taka gromada szara gospodarzy!...”

Muszę to sobie przyznać, żem był człowiekiem dobrym ale 
głupim, i dla tego właśnie, gdyby mi kto był dobre słowo powie
dział, byłbym zmądrzał i dobrą pogzedł drogą. Szara gromada nie 
odzywała się z niczem podobnem. Starsi znajdowali mnie doskona
łym chłopcem i w oczy mi podchlebiali, rówieśnicy brali mnie sobie 
za model, matki córek dorosłych okazywały dla mnie szczególniej
sze atteneye, a wszystkie panny na wydaniu robiły do mnie oczy tak 
słodkie, tak słodkie, że od tój słodyczy aż mi się ckło pod sercem 
robiło, jak  od rozpuszczonej w ciepłej patoce lukrecyi. Moja zaś 
matka, przy każdej okazyi, wciąż mi w ucho kładła jedno i jedno:

— Żeń się...
Byłbym się zresztą i ożenił, gdyby nie Jaksa, do którego w tój 

materyi moja matka się odwoływała: •
— Panie kapitanie dobrodzieju, niech się Staś żeni...
— To niech się żeni...
— Z kim?
— Już ja  mu, mamo dobrodziejko, wyszukam żonkę, że to 

ha!... Proszę się tylko na mnie spuścić...
— Och, panie kapitanie...—odpowiadała poczciwa matka, g ło

sem pełnym zaufania.
J a  przeto nie potrzebowałem troszczyć się o siebie. Jaksa po

djął się wyszukać mi żonkę. Jeździł. Nie bywało go niekiedy po 
trzy tygodnie i dłużej w Kopystyńcach i powracał z niczem. Zapo
znał się z calem bliższem i dalszem sąsiedztwem; tak umiał sobie 
„obywatelstwo” zjednać, że go niemal na rękach noszono; w każdym 
domu szlacheckim „pana kapitana” z radością witano, ze smutkiem 
żegnano—a goszczono, a karmiono, a pojono. Więc też używał, jak  
powiadał:

— Na wygodach i wyżerce...
W  Kopystyńcach była, jak  się wyrażał, główna jego kwatera, 

w której bywał najczęstszym i niby to stałym, ale nie ciągłym go-
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ściem. G dy przy jeżdżał, m iałem  zwyczaj przy powitaniu zadawać 
m u następujące pytanie:

— Cóż żonka?
—  A  chce ci s i ę ? . . .— odpowiadał.
—  I! nie bardzo... _ .
— Jeżeli ci się chce, to mam... gotowiuteriką... D ziew ka kie- 

by łania!... A  jeżeli ci się nie chce bardzo, to jeszcze trochę pocze
kaj... W yszukam  jeszcze ładniejszą...

Zm yślał. Poczciwiec zapom niał po co wyjeżdżał.
M atka ze swój strony także go pytała:
— Cóż tam, panie kapitanie, żonka dla Stasia?...
— Jest, mamo dobrodziejko, nie jedna... dziesięć...
— Niech będzie ty lko  jedna... _
— K iedy je s t dziesięć, to je s t i jedna...
—  Która?...
— A!... jak a  to mama dobrodziejka ciekawa!—
Razu pewnego, kiedy byliśm y z m atką sam na sam, m atka po-

— W idzi mama!... — podchwyciłem , myśląc że brakiem  owój 
doskonałości potrafię m atce jeżeli nie konieczność to nagłość żenie
nia się mego w yperswadować. .

— O, nie...— odparła. —  Takiej pod słońcem me ma, gdybym  
ja  szukała sama... A le  znajdź ty  i powiedz: ,,m atko, oto ta  a ta  bę
dzie tw oją synową," a natychm iast tw oja w ybrana wyda się mi wcie
leniem  najwyższej doskonałości...

M ilczałem , czułem bowiem, że w yrazy m atczyne tryskają p ra
wdą miłości, i dla tój praw dy spróbow ałem  oglądnąć się nie tyle za 
żoną dla siebie ile za synową dla niój. _ _

Puściłem  serce pomiędzy panny, ja k  się puszcza ze s ory goń
czego w knieję. Poszło , kręciło się, w ietrzyło i nie z w i o t i  zy ° nic. 
T akie było moje szczęście. P rag n ą łem  się zakochać. A m  'v®z-

P różn ia  w duszy, próżnia w sercu, próżnia do koła, cięży y mi. 
Co tu  począć?

— Ha!...— rzekłem  raz sam do siebie.— M oże za Ivopstyn ami 
je s t jak i świat...

C erk iew  w iejsk a . (Str. 158).

żęła się szeroko nad korzyściam i małżeńskiego stanu rozwodzić, 
sfie przeczyłem , bo nie było W moim zwyczaju dysputy z nią sta- 
;zać. M usiałem  jednakże na zapytania odpowiadać.

_  Coś ten kapitan nie bardzo szczerze o tobie m yśli— rzekła. 
—O d tak  daw na ju ż  jeździ i nic nie wyjeździł... Rusz no się ty  sam... 
~*o ig q ź ..»

  Czyż nie jeżdżę!...— odparłem .—Całe ju ż  sąsiedztwo obje-
jhałem, raz  d rug i i dziesiąty... . . . .

  Czemuż się starać nie zaczniesz?... Czemuz sobie nie wy-
316rZGSZ?»«« •

  Koo-o?...— podchwyciłem .— Niech m am a w ybierze sama.
  M oje dziecko!... J a  dla ciebie w ybrałabym  krew  z mego

serca... A le, gdybym  synowę wybierać chciała, to czekałabym  do 
dnia sądnego i jeszcze bym  w yboru zrobić nie potrafiła... Ro ty  me 
wiesz, jakiój to na żonę dla syna potrzeba doskonałości, ażeby m at
kę zadowolnić m ogła... Takiój doskonałości pod słońcem  nie ma...

I  p r z y s z e d ł  mi na myśl Paryż.
  P a r y ż ! —— zawołałem.
_  M a m o ,  jadę  do Paryża...
_  Żartujesz?...—odparła z niedowierzaniem.
  N ie żartuję, ja k  mamę kocham...
 Cóż znów!... M yślałam , że ten n i e s z c z ę ś l i w y  lwowski pro-

i e k t  u m a r ł  i pogrzebion i więcój nie w s k r z e ś n i e —
I  byłby  um arł powtórnie, gdyby mi był na pomoc nie

p r z y s z e d ł  J a k s a .
— P o  cóż ty  tam?...—zapytała matka.
— M am  m ajątek —  odpowiedziałem  spokojnie —  a m ajątek 

w kłada na człowieka pewne obowiązki... K to  ma dużo pieniędzy, 
może i powinien widzieć, wiedzieć i umieć więcój niż inm...
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